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INSTYTUT EKUMENICZNY W JEROZOLIMIE

Od października 1971 do stycznia 1972 r. m iałem  m ożność uczestn iczyć  
w  pierw szym  sem estrze działalności now o pow stałego instytutu  ekum enicz­
nego w  Jerozolim ie. P ew ne szczegóły dotyczące sam ego budynku, ludzi w  nim  
pracujących oraz charakteru tych  prac podałem  w  „Tygodniku P ow szech­
nym ” z dnia 20 lutego 1972 r. Tutaj chciałbym  się n ieco zatrzym ać nad 
historią* pow stania instytutu, jego koncepcją teologiczną i sposobem  jej rea­
lizacji oraz stosunkiem  instytutu  do chrześcijan żyjących w  Jerozolim ie  
i Z iem i Św iętej.

Z historii powstania instytutu

P ierw szej m yśli, która dała początek instytu tow i ekum enicznem u w  J e ­
rozolim ie, należy szukać w  przem ów ieniu, w ygłoszonym  na audiencji, jakiej 
udzielił obserw atorom  niekatolickim  papież P a w e ł  VI w  dniu 17 paździer­
nika 1963 r., a w ięc na początku 2-ej sesji soboru. Prof. S k y d s g a a r d ,  
w  im ieniu obserw atorów  n iekatolick ich  pow iedział w ów czas dosłow nie: „Niech  
m i będzie wolno... zasygnalizow ać fakt, który w ydaje m i się bardzo ważny. 
M yślę o roli, jaką m ogłaby odegrać teologia biblijna skoncentrow ana na 
studium  h istorii zbaw ienia zarów no w  Starym , jak i w  N ow ym  T estam en­
cie... N iech W asza Św iątobliw ość pozw oli m i w yrazić naszą żyw ą nadzieję, 
że św iatło  takiej teologii konkretnej i h istorycznej, to jest opartej na P iśm ie  
św. i nauczaniu ojców, będzie jaśniało coraz to bardziej w  pracach tego  
soboru” 1. W sw ojej odpow iedzi papież podjął w ysuniętą  sugestię, którą okreś­
lił jako godną przestudiow ania i pogłębienia oraz dodał: „Kościół katolicki 
posiada instytucje, które m ogłyby się specjalizow ać w  tego rodzaju bada­
niach; należałoby m oże rów nież stw orzyć now ą instytucję, służącą do tego  
celu, gdyby okoliczności na to w skazyw ały”.2

W czasie pielgrzym ki papieża do Jerozolim y w  roku 1964 i jego spot­
kania z partiarchą A t e n a g o r a s e m  m yśl ta  przetw orzyła się w  konkretny  
projekt ufundow ania instytu tu  ekum enicznego w łaśnie w  Jerozolim ie jako  
w  „m ieście spotkania”. Odtąd podjęto już kroki całkiem  konkretne. Papież  
pow ierzył spraw ę O.T. H e s b u r g h ,  rektorow i un iw ersytetu  N otre Dam e  
w  U SA  i przew odniczącem u M iędzynarodow ej Federacji "Uniwersytetów K a­
tolickich, który podjął się tego zadania i m iał zebrać odpow iednie fundu­
sze. Stw orzono kom itet w ykonaw czy i naw iązano liczne kontakty z braćm i

1 Cyt. w edług Doc. Cath. 60(1963) kol. 1426.
2 T am że , kol. 1423.
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chrześcijanam i. Jeden z nich w  ten sposób w yraził sw e poglądy: „Możecie 
m nie zaprosić do w aszego sam ochodu, na pew no zajm ę w  nim  honorow e m iej­
sce. A le będzie to zaw sze w asz sam ochód prowadzony przez katolika. Możemy 
jednak rów nież w spóln ie w ynająć sam ochód i w ybrać k ierow cę, który b ę ­
dzie zm ieniał się regularnie. W pierw szym  w ypadku będziem y m ieli w yzna­
niow y instytut ekum eniczny, który będzie katolicki i rów nocześnie otw arty  
dla innych, w  drugim zaś przedsięw zięcie w spólne, które będzie naprawdę 
ekum eniczne. W olimy drugie rozw iązanie, choć jest ono trudniejsze” 3.

S łow a te określiły wybór, który m iał zostać dokonany. W dniach 26—28 
listopada 1965 r. w  B ellagio w e W łoszech grupa teologów  należących do naj­
w ażniejszych K ościołów  chrześcijańskich ukonstytuow ała się jako Rada A ka­
dem icka czyli najw yższa w ładza instytutu. Postanow iono, że in stytut będzie 
zakładem  uniw ersyteckim , który kw alifikow anym  teologom  oraz absolw en­
tom  teologii um ożliw i prow adzenie w spólnych badań naukow ych. Jego baza 
będzie całkow icie m iędzyw yznaniow a, a praw nym  w łaścicielem  nie jakiś K oś­
ciół, ale uniw ersytet Notre Dam e w  USA. Na zebraniu Rady A kadem ickiej 
w  Jerozolim ie w e w rześniu 1966 r. p ierw szym  rektorem  instytutu  został w y ­
brany jednogłośnie Msgr Charles M o e l l e r ,  profesor un iw ersytetu  w  Lou­
va in  i podsekretarz K ongregacji D oktryny W iary, w icerektorem  zaś prof. Paul 
M i n e a r z Yale U niversity  w  Stanach Zjednoczonych. N ieco później dru­
gim  w icerektorem  został prof. P anayotis C h r i s t o  u, daw ny rektor un i­
w ersytetu  w  Salonikach. P lany budynku, który m iał stanąć na w zgórzu zw a­
nym  Tantur zajm owanym  przez hospicjum  kaw alerów  m altańskich o 3 km  
od B etlejem , sporządził Frank M o n t a n a ,  dziekan w ydziału  architektury  
uniw ersytetu  w  Notre Dame.

Na skutek rozlicznych trudności, dopiero w  listopadzie 1971 r. mogła 
w  tym  budynku zam ieszkać p ierw sza grupa teologów  i rozpocząć sw oją dzia­
łalność. O ficjalną inaugurację odłożono jednak na jesień  1972 r.

Koncepcja teologiczna i program instytutu

Spraw a celu  instytutu, charakteru badań przez niego prow adzonych i pro­
gram u studiów  stała w  centrum  dyskusji Rady A kadem ickiej w  czasie jej 
kolejnych zebrań. B yła rów nież przedm iotem  licznych konsu ltacji osobistych  
i pisem nych. Sugestia  badań nad historią zbaw ienia, w ysunięta  przez P a w -  
ł a VI, była w  jakim ś stopniu odbiciem  teologii C u l l m a n n a  i napoty­
kała w  łonie Rady A kadem ickiej na pew ne sprzeciwy. Zarzucano jej archeo- 
logizm , a w ięc punkt w idzenia czysto retrospektyw ny, obaw iano się, że pro­
gram  sform ułow any w  oparciu o te idee nie pociągnie nikogo z teologów  
w spółczesnych. „M usicie tu studiow ać nie problem  zbaw ienia, który dla w ielu  
stał się już problem atyczny, ale chrześcijański ateizm ” — zauw ażył Dean  
R i c h a r d s o n  z U nion T heological Sem inary. Inni, którym  bliższa była  
oryginalna inspiracja instytutu , podkreślali, że historia zbaw ienia nie im pli­
kuje retrospektyw nego punktu w idzenia, ale jest uniw ersalna i chrystocen- 
tryczna oraz dotyczy rów nież zbaw ienia człow ieka dzisiaj. Trzeba oczyw iście  
zaw sze dosięgnąć św iat w spółczesny, ale nie można z niego robić bożyszcza 
i trzeba m ieć zaw sze na uw adze prym at E w angelii. Coraz to bardziej oka­
zyw ała  s ię  nie przeciw staw ność, ale kom pletność obu punktów  w idzenia. 
Sam o w yrażenie „historia zbaw ienia” napotykało w praw dzie na trudności, 
gdyż w ydaw ało się przenosić zbaw ienie w  sferę pozaczasow ą, czy też zacieś­
niać je do św iata  zachodniego. Jak zauw ażył np. prof. P a n i k k a r ,  zbaw ie­
n ie w  pojęciu hinduskim  dokonuje się w  historii, ale przekracza ją całko­
w icie. Z drugiej strony coraz to bardziej koncentrow ano się nie na historii, 
giques,  T ipografia Poliglotta V aticana, s. 8.

8 Cyt. w edług broszurki U I n s t i tu t  O ecuménique de Recherches Théolo- 
giques,  T ipografia Poliglotta V aticana, s. 8.
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ale na samej rzeczyw istości zbaw ienia, co do której daw ała się odczuć w y ­
raźna zgodność poglądów. Podkreślano, że każdy człow iek pragnie być zba­
w iony i że jest to centralny punkt fenom enologii religii. C złow iek w spół­
czesny zaś głosi, że nie potrzebuje zbaw ienia. Są to dw ie dane problem u, 
św iadczące, że zagadnienie zbaw ienia jest dla naszej epoki centralne. Tę 
rzeczyw istość postanowiono ująć w  słow a m ys te r iu m  salutis.  Są to słow a b i­
blijne, w yrażają rzeczyw istość ukrytą i objaw ioną zarazem w  historii zba­
w ienia, w yrażają istotę chrześcijaństw a, ale rów nież zasadniczy problem  każ­
dej religii.

Przedm iot studiów  został w ięc określony przez Radę A kadem icką bardzo 
szeroko. Stało się tak może też i dlatego, że instytut m iał być ekum eniczny, 
nie ty le  przez sam przedmiot, ile raczej przez metodę, ujaw niającą s ię  we 
w spólnym  studium  zagadnień interesujących w szystk ie K ościoły chrześcijań­
skie. Instytut był rów nież pom yślany jako ekum eniczny w  ścisłym  tego sło ­
wa znaczeniu, to znaczy um ożliw iający spotkanie i dążenie do jedności sa ­
m ych chrześcijan. M iał jednak pozostać otw arty na dialog z relig iam i św ia ­
ta, w  szczególności z judaizm em  i islam em , jako rodzinam i duchow ym i naj­
bardziej zw iązanym i z Jerozolim ą. Otwartość na św iat w spółczesny, na jego 
tendencje sekularyzacyjne, na cały problem  stosunku człow ieka w spółczes­
nego do Boga m ieściły  się  rów nież w  program ie instytutu.

Na w iosnę 1971 r., gdy form ow ała się już pierw sza ekipa m ająca pra­
cować w  instytucie, Paul M i n e a r w  liście do jej członków  podsum owując 
długie dyskusje Rady A dw okackiej w  ten sposób form ułow ał program w spół­
pracy na pierw sze dwa lata działalności: „Ogólnym tem atem  dla pierw szych  
dw óch lat jest m ys te r iu m  salutis , przy czym to w yrażenie ma raczej pomóc 
do otw arcia drzwi w  w ielu  kierunkach niż określić w ąską lin ię poszukiwań. 
W ciągu pierw szego roku m ożem y się skoncentrow ać nad rozróżnieniem  
zm iennych i n iezm iennych elem entów  w  chrześcijańskiej interpretacji zba­
w ienia. Im plikuje to szeroki w achlarz problem ów, które będą badane z tak 
licznych punktów  w idzenia, na jakie tylko pozw olą zainteresow ania i zdol­
ności pracujących tu teologów . N iem al każda dziedzina badań dotyka w  ja ­
kim ś punkcie tego problem u, tak że każdy będzie m ógł przyczynić się do po­
stępu dyskusji. W ciągu drugiego roku współpraca zogniskuje się nad zagad­
nieniem , jaki jest stosunek chrześcijańskiego posłannictw a zbaw ienia do sy ­
tuacji dzisiejszej i jak można uczynić to posłannictw o zrozum iałym  dla ludzi 
żyjących w  różnych krajach i kulturach. Może to poprow adzić do zbadania, 
w  jaki sposób idea zbaw ienia jest zaw arta w  literaturze i sztuce w spółczes­
nej. M amy nadzieję, że w  ciągu obu lat nasi teologow ie będą starali się 
uchw ycić relację soteriologii chrześcijańskiej do wizji, jaką posiadają inne 
relig ie i soteriologie, w łączając w  nie sekularyzm  i ateizm ”.

Pierwsze realizacje

Przed takim  zadaniem  stanęła pierw sza grupa 15 teologów , która w  dniu 
4 października 1971 r. w  St. George C ollege, w  arabskiej części Jerozolim y  
rozpoczęła sw oje prace. Problem  stale dyskutow any na zebraniach Rady 
A kadem ickiej a m ianow icie w  jaki sposób zharm onizować indyw idualne pole 
badań z realizacją celu instytutu, okazał się w  praktyce szczególnie w yraź­
nie. Z ainteresow ania pierw szych p iętnastu  teologów  pracujących w  instytu ­
cie dotyczyły przew ażnie P ism a św . i literatury patrystycznej i były  bar­
dzo rozbieżne, a także u kilku bardzo specjalne. R. T h y s m a n, profesor 
uniw ersytetu  w  Louvain opracow yw ał problem y etyczne u św. M ateusza  
w  ich relacji do jego eklezjologii. Panayotis C h r i s t o  u, profesor un iw er­
sytetu  w  Salonikach zajm ow ał się zagadnieniem  płci człow ieka w  pism ach  
gnostyckich. J. M e j i a, profesor katolickiego uniw ersytetu  w  B uenos Aires 
studiow ał h istorię K sięgi P ow tórzonego Prawa. Prof. Sherm an J o h n s o n  
z un iw ersytetu  w  B erkeley pisał o początkach chrześcijaństw a w  A natolii,



a profesor J. J. v o n  A l l m e n  przygotow yw ał do druku teologię kultu  B o­
żego. W yniki ich prac były przedstaw iane i om aw iane n a  cotygodniow ych  
w spólnych kolokw iach. O m awiano jednak rów nież problem atykę bliżej zw ią­
zaną z ogólnym  przedm iotem  badań instytutu. Msgr M o e l l e r  na przykład  
przedstaw ił problem zbaw ien ia  w e w spółczesnej literaturze. Okazuje się w  niej 
zdaniem  autora, że postaw y religijnej w spółczesnego człow ieka nie można 
zredukow ać do problem u sekularyzacji. Odkrycie znaczenia św ięta  i jego  
celebracji, poszukiw anie w spólnoty z drugim  człow iekiem , atrakcyjność osoby 
Jezusa-człow ieka, pow rót do zasadniczych elem entów  natury, oto szereg doś­
w iadczeń, w  których człow iek  w spółczesny poszukuje zbaw ienia.

Tem at zbaw ienia z punktu w idzenia biblijnego, a m ianow icie w  liście  
św . P aw ła do Kolosan podjął o. P ierre B é n o i t, dyrektor dom inikańskiej 
Ecole B iblique w  Jerozolim ie. W skazał on, że podczas gdy listy  do K oryn­
tian, G alatów  i R zym ian uw zględniają szczególnie zbaw ienie jednostk i przez 
zjednoczenie w  w ierze z C hrystusem , list do K olosan ukazuje przede w szyst­
kim  kosm iczne horyzonty zbaw ienia. P aw eł podkreśla tu bow iem , że Chry­
stus jest Panem  całego stw orzenia, że w  Nim  znajduje się pełn ia bytu bos­
k iego i ludzkiego, a stw orzenie m aterialne przez N iego w łaśn ie będzie pośred­
nio w łączone w  dzieło zbaw ienia.

Obok tych referatów  dotyczących w prost m isterium  zbaw ienia, inne do­
tykały  go m niej lub w ięcej. Trudno jednak zaprzeczyć, że były to przyczynki 
bardzo fragm entaryczne i że nie m ożna jeszcze m ów ić o jakichkolw iek  kon ­
kluzjach czy pozytyw nych w ynikach. Wśród członków  instytutu  daw ały się 
słyszeć głosy, że potrzeba w iększej ciągłości prac, a tem at m isterium  zba­
w ien ia  pow inien  być opracow yw any w  sposób bardziej system atyczny. M ały 
kom itet złożony z członków  instytutu  przedłożył plan realizacji tego postu­
latu. W edług tego planu należałoby rozw ażyć w pierw  term inologię zagadnie­
nia i osobę Zbawcy. N astępnie m ożna być przejść do w arunków  zbaw ienia  
(kto ma być zbaw iony: św iat, społeczeństw o, człow iek), od czego m a być zba­
w iony (od grzechu, śm ierci, zepsucia, rozdw ojenia osobowości, itp.). Dalej 
trzeba by się  zająć stanem  bytu zbaw ionego (zdrowie, uw oln ien ie od w iny, 
w olność, now e stworzenie). Wśród środków  zbaw ienia plan w ylicza wiarę, 
w ylan ie Ducha Św iętego, dary charyzm atyczne, naw rócenie, chrzest. W jakiej 
m ierze plan ten w płynie na prace instytutu, pozostaje jeszcze spraw ą otw ar­
tą. W każdym  razie znać w  nim  troskę o m ożliw ie najszersze i aktualne 
ujęcie problem u.

Z agadnienie zbaw ienia pod aktualnym  kątem  w idzenia zbaw ienia „dzi­
sia j” opracow uje Oddział M isji i E w angelizacji przy Św iatow ej Radzie K oś­
ciołów, którym  kierują Thomas W i e s e r i Philip  P  o t e r. Rozporządzają 
oni obszerną dokum entacją przekazaną już do biblioteki instytutu, a na sty ­
czeń 1973 r. planuje się zebranie na ten tem at w  Bankoku. Jest nadzieja, 
że do tego czasu instytut na ty le  okrzepnie, że w  tym  zebraniu będzie m ógł 
w ziąć czynny udział.

Instytut a chrześcijanie Jerozolim y

Jedną ze spraw, która periodycznie pow racała w  dyskusjach, był sto su ­
nek instytutu  do m iejscow ej sytuacji kościelnej, w  szczególności zaś do pro­
blem u w spółpracy chrześcijan na terenie Jerozolim y oraz do dialogu z ju ­
daizm em  i islam em .

Zaznaczyły się tu  dw ie koncepcje. Jedni uw ażali, że m usim y koniecznie  
zachow ać charakter instytutu  jako w yższej uczelni teologicznej. Oficjalna 
jego nazw a ustalona po długich dyskusjach Rady A kadem ickiej brzmi: E cu­
m enical Institute for A dvanced T heological Studies. Rada A kadem icka bo­
w iem , najw yższa w ładza instytutu  postanow iła, że celem  instytutu  m ają być 
badania naukow e nad m isterium  zbaw ienia, prow adzone z punktów  w idzenia  
różnych tradycji chrześcijańskich. Tego rodzaju praca w ym aga całkow itego
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pośw ięcenia i dlatego nie m ożem y stać się m iejscem  kontaktu dla społecz­
ności chrześcijańskich tu m ieszkających, nie m ożem y rów nież zajm ow ać się 
popularyzacją ekum enizm u wśród m iejscow ych  chrześcijan. N ie do nas na 
przykład należy organizacja im prez z okazji tygodnia m odlitw  o zjednocze­
nie K ościołów. B yłoby to zresztą w kraczaniem  now icjuszy, takim i bowiem  
byliśm y tu w  terenie, w  w ew nętrzne spraw y Kościołów, przez co można by 
bardziej zaszkodzić niż pomóc. Owoc ekum eniczny naszej pracy m usi być 
przede w szystk im  pośredni i w ynikać ze studiów  teoloogicznych, którym  m a­
m y się oddawać.

W iększość jednak członków  nie przyjm ow ała tej argum entacji i w ysu ­
w ała inne racje na rzecz bardziej bezpośredniego zaangażowania. W prakty­
ce zresztą kontakty ekum eniczne instytutu  były od początku bardzo żywe. 
Jego w ładze przedstaw iły się w szystk im  w ażniejszym  hierarchom  Jerozoli­
my, uczestniczono regularnie w  liturgiach praw osław nych, trw ających nieraz 
całą noc, naw iązano bliższy kontakt z anglikańskim  arcybiskupem  George 
A p p l e t o n ,  a także z bardzo ekum enicznie nastaw ionym  i szukającym  no­
w ych dróg pastorem  luterańskim  H elm utem  G l a t t e .

A by nieco zrozum ieć problem , trzeba go rozw ażyć na tle szerszej sy ­
tuacji kościelnej Jerozolim y. W iadomo, że jest ona w ynikiem  pew nego h isto­
rycznego rozwoju, który doprow adził do w ielk iego rozbicia chrześcijaństw a. 
N igdzie nie jest ono może bardziej w idoczne niż tu w łaśnie. Na ogólną licz­
bę 120.000 chrześcijan w  Ziem i Św iętej przypada na Jerozolim ę obecnie około 
10 000. C hrześcijanie ci żyją rozproszeni w  31 kościołach, z których n ajw ięk ­
sze znaczenie posiadają praw osław ni Grecy, rzym scy katolicy wraz z K ościo­
łam i zjednoczonym i z R zym em  oraz Ormianie. Ponadto istnieją m niejsze  
grupy chrześcijan, należące do K ościołów  w schodnich jak kopci i Syryjczycy  
oraz grupa anglikanów  i luteranów .

Ta w ielka liczba K ościołów  żyw o jak w idać kontrastuje z m ałą liczbą 
chrześcijan żyjących w  Jerozolim ie i dzieli ich na liczne m ałe grupki, nie 
posiadające w iększego społecznego znaczenia, oddzielone od siebie, przynaj­
m niej na szczeblu hierarchii i kleru. Ten podział jest szczególnie jaskrawo  
w idoczny w  bazylikach Grobu Św iętego i N arodzenia, które znajdują się 
zasadniczo w  posiadaniu Greków, Ormian i rzym skich katolików . W spółżycie 
tych społeczności kościelnych reguluje skom plikow ane praw o tureckie (status  
quo  z roku 1852) przyjęte przez w ładze angielsk ie spraw ujące m andat po 
pierw szej w ojn ie św iatow ej, przez w ładze jordańskie w  1948 r. i w ładze 
izraelskie w  1967 r. Prawo to ustala najdrobniejsze szczegóły, a w ięc w łas­
ność takiego czy innego kaw ałka posadzki, co upraw nia do zam iatania go, 
takiej czy innej kolum ny, czy też praw o przechodzenia dla jednej społecz­
ności przez w łasność drugiej. G w iazdę w  grocie betlejem skiej, dom niem a­
nym  m iejscu  narodzenia C hrystusa odkurzają co dzień praw osław ni Grecy, 
m yją ją dw a razy w  tygodniu Orm ianie, ale ołtarz nad gw iazdą m ają prawo 
czyścić tylko praw osław ni. A rrasy w  grocie Narodzenia należą do łacinni- 
ków , ale m iejsce ich zaw ieszenia m usi być określone co do centym etra. D o­
tąd w  kaplicy K alw arii n ie zam iata się pasa szerokości 18 cali, gdyż jedna  
społeczność nie chce drugiej na to p o zw o lić4. Sta tus quo n ie jest w ynik iem  
porozum ienia ale w alk i i zamraża pew ien  stan n iespraw ied liw y i anachro­
niczny. K olejne w ładze przyjm ow ały go, aby nie przysparzać sobie dodat­
kow ych kłopotów , których i tak z K ościołam i chrześcijańskim i m iały w iele. 
Sta tus  quo  stw arza rów now agę w ysoce n ietrw ałą, a spory o jego interpre­
tację w ybuchają raz po raz. O statnim  z nich jest spór m iędzy koptam i 
a Etiopczykam i o prawo przejścia dla tych ostatnich przez pew ien  korytarz. 
Spór ten  ciągnie się przed sądem  izraelskim  od półtora roku.

4 Por. A ppendix 6, E xcerp t from  a confidential M em orandum  „The Status  
Quo in  the Holy Places”, w: W alter Z a n d e r ,  Israel and the Holy Places  
of Chris tendom ,  London 1971, 195— 224.
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Jasną jest rzeczą, że w szystkie te przeciw ieństw a i spory były  niezrozu­
m iałe dla niechrześcijan i w yw oływ ały  uśm ieszek pogardy u tych, którzy  
m usieli godzić ze sobą zw aśnionych uczniów  C hrystusa, znajdujących się tu ­
taj w  stanie posiadania i obrony sw oich praw. Dziś w  dobie ekum enizm u  
i poszukiw ania tego, co łączy, w  czasach w spólnych m odlitw , ten stan staje  
się coraz to bardziej anachroniczny i utrzym uje go tylko konserw atyzm  czyn­
ników  m iejscow ych.

U  w szystk ich  jednak chyba istn ieje  ubolew anie nad tym  stanem  i silne  
pragnienie przezw yciężenia go; w idać rów nież znaki, że sytuacja zm ienia się  
na lepsze. Np. po roku 1967 stały s ię  konieczne narady poszczególnych h ie ­
rarchów  kościelnych celem  ustalen ia  w spólnego stanow iska w obec okupacyj­
nych w ładz izraelskich. Istn ieje dalej plan popierany szczególn ie przez d ele­
gata apostolskiego M sgra P. L a g h i  i arcybiskupa anglikańskiego A p p l e -  
t o n a  stw orzenia w spólnie chrześcijańskiego un iw ersytetu  dla A rabów, k tó­
rzy są zm uszeni w yjeżdżać dla zdobycia w yższego w ykształcen ia  i często nie 
wracają. W B etlejem  znów , w  bazylice Narodzenia, zarządcy odpow iednich  
kultów  zbierają się celem  ustalenia w spólnego porządku nabożeństw , a ka­
płani różnych K ościołów  tejże m iejscow ości — celem  om ów ienia problem ów  
pastoralnych. Ci, którzy pow racają do Jerozolim y po kilku latach stw ierdza­
ją, że atm osfera w zajem nego w spółżycia zm ieniła się stanow czo na lepsze. 
Być może, że jest to n iew iele  w  stosunku do tego, co się dzieje w  innych  
częściach K ościoła pow szechnego, niem niej lekcew ażyć tego nie można.

C harakterystyczne jest, że w  tej atm osferze in sty tu t spotkał się z życzli­
w ym  przyjęciem  ze strony w szystk ich  ew entualnych partnerów  dialogu. D o­
tyczy to zarówno społeczności arabskiej, jak i żydow skiej, dotyczy też posz­
czególnych społeczności chrześcijańskich, czem u w ielokrotnie daw ali wyraz 
ich hierarchow ie w  czasie w izyt składanych im przez w ładze instytutu. 
W szyscy w  nim  w idzą pew ien czynnik, który m ógłby w prow adzić elem ent 
now ości i korzystny ferm ent do sytuacji, którą charakteryzuje daleko posu­
n ięty bezwład.

C złonkow ie instytutu  zastanaw iali się zatem , w  jaki sposób m ożna się 
przyczynić do postępu ekum enizm u na terenie Jerozolim y, nie tracąc rów ­
nocześnie charakteru w yższej uczelni, przez który chcą służyć całem u K oś­
ciołow i pow szechnem u. Gdy budynek zostanie w ykończony odbędzie się o fi­
cjalna inauguracja, która zbierze tu m iejscow e w ładze kościelne i cyw ilne  
jak rów nież przedstaw icieli uczelni teologicznych. Z apew ne zebranie to — 
jedyne chyba w  dziejach m iasta — m oże się przyczynić do stw orzenia p ew ­
nej platform y porozum ienia m iędzy społecznościam i chrześcijańskim i. Instytut 
przy sw oich szerokich m ożliw ościach lokalow ych będzie m ógł służyć jako 
m iejsce spotkania dla w szystk ich , którzy chcieliby pracow ać i m odlić się 
o jedność.

Istnieją ponadto jeszcze inne zadania, a m ianow icie opracow yw anie pro­
blem ów  teologicznych, narzucających się szczególnie w  Jerozolim ie przy 
w spółżyciu różnych społeczności chrześcijańskich. Do tych  zagadnień należy 
na przykład teologiczne znaczenie w spólnej m odlitw y chrześcijan różnych tra­
dycji. Co jest w ów czas w ięzią, która ich łączy? O co w spólnie proszą? Czy 
w yrzekają się przez to sw ojej przynależności kościelnej? Dotąd istn ieje dla 
pew nych K ościołów  na terenie Jerozolim y zakaz, aby się m odlić z chrześci­
janam i innych wyznań; opracow anie tego problem u pom ogłoby w ięc może 
do rozproszenia uprzedzeń, które spow odow ały ten zakaz.

Ponadto m łodzi chrześcijanie Jerozolim y są nieliczni, znają się dobrze 
w szyscy. Przystępują oni, naw et ci najlepsi i najgorliw si, do K om unii św. 
zupełnie niezależnie od przynależności kościelnej podczas celebracji tej E u­
charystii, na której się w  danej chw ili znajdują. Co należy sądzić o tym  
fakcie z punktu w idzenia teologicznego? Czy jest to zw yczajne nadużycie, 
które należy zw alczać przy pom ocy środków  dyscyplinarnych, zresztą już 
całkow icie nieskutecznych, czy m oże należałoby się tu  dopatryw ać szczegół-
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nego działania Bożego, dokonującego się nieraz na dziw nych i n ieprzew idzia­
nych drogach?

Istn ieje w ie le  podobnych zagadnień, które czekają na opracow anie i na 
pom oc ze strony instytutu. O czyw iście jego działalność obecnie m usi być 
skrom na i dyskretna, ściśle pozostająca w  ram ach jego kom petencji i zadań. 
Nie w szystko zresztą można dokonać od razu, a instytut posiada za sobą 
zaledw ie 4 m iesiące życia.

W ydaje się jednak, że instytut n ie pow stał w  Jerozolim ie przypadkowo. 
Fakt, że C u l l m a n n  i S k y d s g a a r d  w ysu n ęli h istorię zbaw ienia jako 
przedm iot badań, co zostało tak  szybko podjęte przez papieża i skonkretyzo­
w ane w  postaci instytutu  w ybudow anego w  tym  w łaśnie m ieście, m a sw oje  
szczególne opatrznościow e znaczenie. Tu bow iem  znajdują się zasadnicze  
m iejsca historii zbaw ienia oraz dokonały się też jej zasadnicze czasy, kairoi. 
C hrześcijanie w szystk ich  K ościołów  pow racają do Jerozolim y jako do sw ego  
źródła. Tu w reszcie istn ieje potężny bodziec poszukiw ań i dialogu w  postaci 
dwóch innych poza chrześcijaństw em  w ielk ich  re lig ii m onoteistycznych, ju ­
daizm u i islam u, które sk łaniają do reflek sji nad pochodzeniem  chrześcijań­
stwa, które rów nież jak zw łaszcza islam , w zrastają w  znaczenie i zm uszają  
do w spółzaw odnictw a. D latego też w ydaje się, że przyszłość instytutu  będzie 
przede w szystk im  zależała od tego, o ile  będzie zakorzeniony sw oją  struk­
turą i pracą w  m ieście i kraju, gdzie i dla którego p ow stał i w  tym  ujrzy 
specyfikę sw ego zadania, różną od tej, jaką posiadają podobne instytuty  jak  
B ossey, Strasburg czy Tybinga. W ów czas też stanie się atrakcyjny dla w ięk ­
szej liczby teologów , a także m łodzieży teologicznej, której tak nam  brako­
wało.

W ydaje się też, że tylko przy takim  ukierunkow aniu pracy będzie m ógł 
in stytu t odpow iedzieć zam iarom  Opatrzności. „Jeruzalem , jeśli zapom nę o to ­
bie, n iech praw ica m oja będzie zapom niana!” (Ps 136,5) — słow a te są 
zaw sze aktualne.


